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Od czasu rozbioru Polski aż po 
dzisiejsze czasy, żywią Polacy nadzieję, 
ze któreś z państw europejskich zajmie 
się na seryo losem narodu polskiego 
i dla równowagi europejskiej wskrzesi 
Polskę, jeżeli nic w dawniejszych jej 
granicach, to przynajmiej w takich, by 
ta  stanowić mogła zasłonę Europie 
przed grożącem jej niebezpieczeństwem  
zo strony zaborczej Rossyi.

Ziścieć się miały te oczekiwania, 
podług zdania jednych, gdy koń ture
cki nap;je się wody z kryształowej Wi
sły, oo według zdania późniejszych po
lityków nadziej owych, misyę tę zaszczyt
ną spełnić miała Francya, pod pano
waniem najprzód Napoleona I. a póź
niej Napoleona fil. Ten ostatni zapy
tany raz przez piękną polkę, a nie jak 
ks. Bismarck, przez konserwatystę pi
szącego do Czasu, co Napoleon myśli 
uczynić dla Polaków, miał tenże zamiast 
dania jej definitywnej odpowiedz', za
pytać ją : która godzina? a gdy ta 
wyjąwszy* zegarek i oświadczyła mu, ze 
już dwunasta, on wyjąwszy swój zega
rek odrzekł jej, że jej zegarek się spie
szy. Puszczono tedy tę bajkę w świat 
nierównie jak dziś rozmowę ową pol
skiego patryoty z Bismarckiem i zaraz 
wysnuto stąd wniosek, że Napoleon dał 
narodowi polskiemu do zrozumienia, iż 
jeszcze nie przyszła stosowna chwila, 
by się tenże zajął losem jego. W ycze
kiwano tedy owej stosownej chwili, aż 
wreszcie doczekano się katastrofy sedań- 
skiejj po której zegar Napoleona III. 
przestał funkcyonować.

Po upadku cesarstwa Napoleona III. 
stosunki Europy uległy zupełnemu prze
obrażeniu. Zgasła na horyzoncie euro
pejskim gwiazda dyktatora Europy, ja
kim był Napoleon III, a zajaśniała na- 
tomiast*gwiazda ks. Bismarcka. Ponie
waż nowy dyktator sprawował rządy 
kanclerskie państwa, interesowanego 
w rozbiorze Polski, nie uległ w pierw- 
wszych chwilach urrysł polski chorobie 
upatrywania w jogo osobie zbawcę Polski, 
lecz począł rozpamiętywać nad pracą 
organiczną, która go miała doprowa
dzić do celu, o którym przoz cały wiek 
niewoli narodowej marzył.

Krótko atoli myśl o pracy orga
nicznej trwała w umysłach polskich, 
gdyż wypadki na Wschodzie, spowodo
wane wojną rossyjsko-turecką, znowu 
popchnęły naród na manowce po k tó
rych krocząc, wymarzył sobie nowe bo
żyszcze, w osobie Beaconsfielda, kancle
rza Angli.

Ileżto różowych nadzi* ii nie żyw io
no podczas trwania kongre&u berlińskie
go . jakieto zamiary w sprawie pol
skiej nie miał ów ubóstwiany Beacons- 
field, na kongre°ie berlińskim przypro
wadzić do skutku ? Czyż niepodawano 
z matematyczną pewnością odległość 
czasu, która rozłączać miała naród od 
ziszczenia się jego naclzieji ? A jaki 
wreszcie osiągnięto rezultat? Wiadomo.

Pomimo atoli tylokrotnych doświad
czeń, w doznawaniu zawodu w żywio
nych nadziejach, mt przestaliśmy kar
mić się mrzonkami tego rodzaju jak 
wojna Niemiec z Rossyą dla dobra Pol
ski i nie odzwyczailiśmy się od przy
wiązywania wielkiej wagi do tego rodza
ju humbugów, jak owa rozmowa patry
oty polskiego z ks. Bismarckiem pro
wadzona i w Czasie wydrukowana.

Jeżeli kiedy to najmniej w obecnej 
chwili, można przypisywać ks. Bismar- 
kowi to znaczenie i wpływ na stosun
ki Europy, jakiem się szczycił po woj
nie z Francyą. Dziś już nie jest Bis
marck tym. jakim był przed niedaw- 
nemi laty, a nawet kto wie, czy wra- 
zie podjętego przezeń jakiego dzieła, 
zdążającego do przewrotu stosunków 
państwowych Europy, nie doznał by te 
go samego losu, co poprzedni dyktator 
Europy, Napoleon III.

Jakkolwiek sąsiedztwo potężnego 
państwa jak Rossya, może nie jest 
zupełnie peżądane dla Niemiec, mimo 
to, prędziej zgodzi się Bismarck na 
znoszenie tej niedogodności, aniżeli do
prowadzić Niemcy do starcia z Fran
cyą. W obecnej chwili, kiedy porząd
kowi społecznemu zagrażają podziemne 
wulkany nihilizmu, socyalizmu, irreden- 
tyzmu, antysymicyzmu i t. p. nie jest po
żądaną wojna europejska, bo ta mogła 
by doprowadzić do niespodziewanych 
rezultatów, których by sobie żadne 
z państw życzyć nie powinno.

Ze względu na obecne stosunki 
Europy, me można państwu niemieckie

mu ni też jego kanclerzowi myśleć o 
wojnie z Rossyą, bo ta przedstawiana 
za kolos, chociaż o glinianych nogach 
naw^et w chwili runięcia, zagrażałaby 
obok stojącym gmachom państwowym.

Dla pokonania Rossyi, samej Ros
syi użyć należy i ta taktyka będzie 
najpewniejszą i najskuteczniejszą. Po
zostawić ją należy w spokoju, niechaj 
czemraz więcej żywioły rozkładowe 
rosyjskiego społeczeństwa, z obecnych 
rządów despotycznych niezadowolone, 
toczą jej organizm państwowy i zatru
wają w niem soki żywotne, skoro ośle
pienia mężów rosyjskich, dzierżących 
sterownietwo rządu, nie chce widzieć 
konieczności uznania przyrodzonych 
praw ludzkich i nie chce dupuścić na
rody swe do życia konstytucyjnego. 
Niechaj sąsiadujące z Rossyą państwa 
starają się o to, aby na>’ouy i ludy w 
skład tych państw wchodzące dozna
wały i szczyciły się rządami sprawie
dliwymi, równouprawnieniem, nie sztucz- 
nern ale rzeczywistem ; niechaj prawa 
prawa narodowe z całą sumiennością 
w całera tego słowa znaczeniu doznają 
u nich poszanowania i niechaj wrreszcie 
te państwa starają się o podniesienie 
u siebie dobrobytu ogólnego, a wów
czas spokojnie patrzeć mogą na sza
mocącego się kolosa, który, gdy nie-, 
zmieni dotychczasowego sposobu rządze 
nia się, zginie jako państwo, na zawsze.

Gdyby zaś carstwo rosyjskie przy
szło do upamiętaaia i uzuało, co u- 
znać niezbędnie potrzebuje, konieczność 
zmiany rządów despotycznych na rzą
dy konstytucyjne; gdyby pozwolono 
ludom i narodom Rossyi nie tylko 
myśleć ale nierównie mówić . działać 
dla dobra swego: gdyby te ludy i na
rody, opłacające podatek ^rw i i mie
nia, dopuszczone były dę^Kontroli go
spodarki państwowej, jak  to się dzieje 
w konsTytucyjnyeh państwach ; gdyby 
jednoin słowem mówiąc, samorząd zna
lazł tam uznanie i ^poszanowame ze 
strony Rządu niebyłaby Rossya postra
chem dla reszty EurOpy, boby przestała 
być zaborczą. Wówczas i Polacy mo- 
żeby nie mieli do niej tego co dziś 
żalu i powole - -  z czasem, możeby i 
w Warszawie Jiomyślano o polityce 
polsko-rosyjski pj.
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Przegląd polityczny.
W ojnę egipską uważać należy za skoń

czoną. Zwyoięzka arm ia angielska po pokona
n iu  niedołężnej armii Arabiego, nie będzie 
ju ż  napotykała na opór Arabistów.

Inna  atoli je s t rzecz uporządkowania 
spraw y egipskiej, którego jak  donoszą tele
gram y londyńskie, dokonać zamierza ręka 
zwycięzka Anglii z wykluczeniem mięszauia 
się innych państw do tego.

Ależ bo i inne państwa chciałyby przy 
tej sposobności załatw ić się z nieklórem i pie- 
kącemi sprawami. A ustrya powinnaby załatwić 
się stanowczo ze sprawą bośniacko - hercego- 
wińskią, jeżeli niechce doznawać powtarzania 
się niem iłych niespodzianek —  rokoszów. Lecz 
w takim razie i Rosya nie pozostanie obojętną 
i pom yślała by również o upieczeniu przy 
jednem  ogniu pieczeni dla siebie. Gdy zaś 
te dwa państwa zechcą uporać się ze spra
wami swerni, natenczas i inne państwa jak 
E raueya, W łochy, Tureya i Grecya zapragną 
rewizyi traktatów  berlińskich, przyczem, nie 
mogło by się obejść bez zastanowienia się 
głębszego, co z Turcyą europejską począć 
należy. Może znów przyjdzie do okrojenia 
niewielkiego granic Turcy i, ażeby znów na 
jakiś czas mieć pokój w Europie.

f a  o w y sU w ie  p r z e iy sk ie j .
Zapobiegliwości komitetu wystawowego 

i reklamom dziennikarskim , zawdzięcza wysta
wa rolniczo-przemysłowa w Przem yślu urzą
dzona swą rozgłośną sławę, do jakiej doszła. 
Nie mając zwyczaju patrzeć na św iat przez 
szkła różowe, nie możemy pójść za przykła
dem dziennikarstw a uaszego i podzielać tegoż 
zapatryw ania, na punkcie wspomnianej w ysta
wy. My z naszej strony oświadczyć musimy, 
że wystawa przemyska przykre na nas wywar
ła  wrażenie, bowiem przyszliśmy po sumieunem 
zbadaniu takowej do przekonania, że od roku 
1877, w którym odbyła się wystawa krajowa 
we Lwowie, przemysł nasz nie poszedł naprzód, 
lecz znacznie zubożał. W idać tedy, że wobec 
panującego w kraju ubóstwa powszechnego, 
m arnieje przem ysł krajowy, i — że urządzanie 
wystawy dla wystawy tylko, są dlań głosem 
wołającego o pomoc na puszczy.

Jeżeli wystawa przemyska wywarła na 
nas przykre w rażenie, to tem przykrzejsze wra
żenie wywrzeć musi owe lekceważenie i zapo
znaw anie dobra krajowego, ze strony naszych 
panów szlachciców, którzy piękne prawiąc fra
zesy o miłości kraju, starają się wszelkiemi 
siłam i wysłać grosz krajowy, dla wzbogacenia i 
zamożnej zagranicy. Ileż to tysięcy wpłynęło 
i w płynie do kiesy p. Sehostala, za kupione 
i zamówione u niego na wystawie przemyskiej 
powozy V Czyliż na to urządzamy wystawy 
krajowe, ażeby zachęcić tutejszych przem ysłow
ców do łożenia nad siły swe wydatków, na 
jakie w skutek obesłauia wystawy narażają 
się, chyba na to, żeby przypuszczony do wzię
cia udziału w tejże, obcokrajowy fabrykant, 
ciągnął dla się ze szkodą przemysłu krajowego 
zyski ? Ozy nasi przemysłowcy m ają li ogra
niczeń się na reperacyi zużytych z czasem 
wyrobów zagranicznych, i czy w ogóle prze
m ysł krajowy w tej mierze, ma służyć zagra
nicy, za rodzaj warstatu reperacyjnego ?

Praw da, że wyroby fabryki powozów 
p. Schostala zasługują pod każdym względem 
n a  uznanie, i że wyroby powozowe tutejszych 
przemysłowców, nie łatw o im sprostać mogą, 
ależ z drugiej strony i to jest prawdą, że 
takiera postępowaniem, jak  pociąganie wyro
bów zagranicznych, pomimo iż takowe i kraj 
produkuje, uniemożliwia się dźwignięcie po

grążonego przem ysłu krajowego, co dla nas 
nie powinno być sprawą obojętną Esecz 
dziwna ! Chlubimy się w obec świata, że nad 
wszystko kochamy Ojczyznę, za k.tórą każdej 
chwili gotowi jestesm ! dać w ofierae swe życie ; 
wiele prawim y o m iości i przywiązaniu do 
ziemi naszej, która dia nas je s t świętą ; b ła
gamy, ale tylko błagam y łaski Niebios o do
brobyt dla kraju, a mimoto, nikt może nie 
je s t tak lekkomyślnym o los Ojczyzny i jej 
dobrobyt i tak skorym do zaprzepaszczenia 
świętej ziemi ojców, jak nieprzem ierzając my, 
a przedewszystkiem starsza brać nasza szlachta, 
na którą i b ra t w siermiędze z pod słomia
nej strzechy, na swe nieszczęście, również się 
zapatrzył. I dla tego to tak szlachta jak 
i chłopek, skutkiem lekkomyślnego postępowa
nia, są po uszy w długach lichwiarskich i ban
kowych ; jednych  i drugich licytacya publiczna 
ruguje z ich siedzib; dla jednych i drugich 
okazuje się potrzebną kuratela, a pomiędzy tymi 
dwoma skończonymi hołyszami, nie inny musi 
być i mieszkaniec miast czyli mieszczanin. 
T taki to objaw w życiu narodowem galicyj- 
skiem, nazywamy niespożytą siłą  narodową, 
zamiast dać mu nazwę —  gorączki trawiącej

Lepiej by było stokroć razy, gdybyśmy 
zamiast robienia hałasu o naszej miłości dla 
kraju, więcej oddawali się pracy pożytecznej 
i bardziej byli oszczędnymi, a przede wszy 
stkiem, nieskorymi do wydawania grosza na 
rzeczy zagraniczne, wychodząc w tej mierze 
z tego punktu zapatrywania, że bliższa jest 
ciału koszula, aniżeli suknia, że żatem bardziej 
nam zależyć powinno na dobrobycie prze
mysłu krajowego, aniżeli na panoszeiiiu się 
zagranicy.

W prawdzie wspomnieliśmy na wstępie
0 zubożeniu przemysłu krajowego, ale stąd 
jeszcze nie wynika, żeby nie znalazły się 
w kraju jednostki, które pod tym  względem 
stanow ią wyjątek. Do takich jednostek zaliczyć 
należy niektórych z tych przemysłowców, któ
rych odszczególniono uznaniem na wystawie 
przemyskiej.

Jednak i tu, co do ocenienia, przedmio
tów wystawowych, nie zupełnie zgadzamy się 
z zapatrywaniem  tych mężów, którzy w tej 
sprawie rozstrzygali, bowiem pominięto w od- 
szczególnieniu niektórych wystawców, którzy 
bądź co bądź na uznanie zasługiwali. Do tych 
właśnie, że tak się wyrazimy — pokrzywdzo
nych, zaliczamy introligatora lwowskiego p. 
Ludwika Wierzbickiego, którego okazy w ysta
wowe, mogły by zająć niepoślednie miejsce na 
pierwszej lepszej wystawie światowej. Prócz 
tego wiadomo jest powszechnie że na cały 
Lwów, jedynie p. L. W ierzbicki w zawodzie 
swoim posiada sławę najzdolniejszego introli
gatora galanteryjnego, któremu żaden z jego 
kolegów sprostać mu nie zdołał. Ale p. L. 
W ierzbicki j i s t  człowiekiem młodym, przy 
tern wzorowo pracowitym i nieszukając; m roz
ryw ek w ucztach czyli bankietach, lecz w po
żytecznej pracy, przeto jakoś nie wpadł w oko 
tym , którzy go widzieć byli powinni. Również
1 pracownia rusznikarska p. Alfreda Dzikow
skiego doznała pokrzywdzenia, albowiem za 
te okazy, jakie dostarczył p. Dzikowski na wy
stawę przemyską, zostałby na każdej innej 
wystawie niewątpliwie odszczególniony. Oprócz 
tego potrzeba jeszcze wiedzieć i o tem, że 
pracownia p. Dzikowskiego, pod kierownictwem 
bardzo biegłego, ba nawet słynnego i z tego 
ty tu łu  udekorowanego rusznikarza, zatrudnia 
zdolnych pracowników, o czem dygnitarstw o 
wystawowe powinno było być poinformowane. 
M oglibyśmy więcej podobnych przykładów 
przytoczyć, lecz poprzestajemy na razie na tej 
wzmiaDce dodając, że i p. Zygmuntowi Lit
wińskiemu, cukiernikowi ze Lwowa, za pyszny, 
trzydziesto kilogramowy, wybornie wypieczony 
przekładaniec piernikowy, należało dać medal 
zasługi, skoro takowy otrzym ał p. Czyński.

Zapoznawaniem podobnem zraża się ludzi 
i odstręcza się od brania udziału w przyszłych 
wystawach krajowych.

Chcąc atoli, ażeby wystawy krajowe przy
nosiły rzeczywistą korzyść, wypadało by urzą
dzać po prowincyi wystawy czysto rolnicze, 
a co pięć lub sześć lat, wystawę czysto prze
m ysłową w stołecznem mieście Lwowie.

W takim razie nie potrzebowaliby prze 
mysłowey narażać się bezpotrzebnie na łożenie 
znaczniejszych wydatków, ażeby w czasie sto
sunkowo krótkim, wykonać jakieś przedmioty 
wystawowe, tylko każdy mający chęć wzięcia 
czynnego udziału w wystawie, miałby aż nadto 
dosyć czasu, do obmyślenia i wykonania przed
miotów wystawowych, a nawet wykonać takowe 
wtedy, kiedy nie je s t obarczony robotami zwykłe- 
mi. Wówczas, pewnieby przedstawiał się prze
mysł domowy inaczej, aniżeli to miało miejsce 
na wystawie tegorocznej w Przemyślu.

P an  Szymon Amałowicz, obywatel i radny 
miasta Lwowa, o którego rzutkości i w ytrw a
łości wr pracy postępowej, kilkakrotnie wspo
minaliśmy w piśmie naszem, zyskał’ ja k  słusz
nie Gazeta narodowa się wyraża, palmę 
zwycięstwa, pomimo, ze rywalizowali z nim  
pierwsze siły szewców przemyskich i krakow
skich.

Przepyszne obuwie salonowe i kostiu
mowe, niemniej i zwyczajne, któreśmy na wy
stawie przemyskiej oglądali, wykonane było 
z m ateryału wybornego, z gustem  niezwykłym 
i imponowało prawdziwą elegaucyą paryską. 
Nie dosyć na tem, ale co ważniejsze to, że 
cena wyrobów pracowni p. Amałowicza, jest 
więcej jak przystępną, co dowodzi, że tego 
rodzaju obuwie, jakie tenże przysłał na w y
stawę przemyską, jest chlebem powszednim 
w pracowni jego, które li z doborowego m a
teryału  produkuje trw ałe i eleganckie obuwie 
damskie i męskie, za co też zjednała sobie 
zupełne uznanie światłego obywatelstwa „stj?-. 
licy i kraju.

Śmiało powiedzieć można, że p. Atnało- 
wicz więcej czynem i wytrw ałą pracą sum ien
ną i pożyteczną przyczyni! się do dobrobytu 
i zuaczenia przem ysłu krajowego, aniżeli tu 
ziny głośnych deklamatorów patryotyzmu ga
licyjskiego, którzy jak z rogu obfitości sypią 
słowa zachęty do pracy narodowej, lecz 
sami oddają się lenistwu lub bladze.

Pan Amałowicz je s t niezmordowanym 
pracownikiem w zawodzie szewstwa i jem u 
jedynie zawdzięcza stolica zaszczytną i znako
mitą opinię, jaką szewstwu Iwowskiemui wy
robami pracowni swojej, zdobył na w ystaw ach 
krajowych i pozakrąjowych.

Komitet wystawy powinien podobnych 
o dobro przemysłu krajowego dbałych obywa
teli, podać do wiadomości Wysokiego Rządu, 
ażeby i ze strony Państw a spotkało ich odpo- 
wiedne uznanie, co by niewątpliwie stało się 
zachętą dla drugich, by tak jak p. Szymon 
Amałowicz, o którym  cała niemal prasa gali
cyjska jak najchlubniej się wyraża, pracowali 
dla dobra przemysłu krajowego.

Pan Amałowicz otrzym ał na wystawie 
przemyskiej najwyższe uznanie —  dyplom h o 
norowy, z dodatkiem medalu państwowego, 
a przekrawacz jego p. N eister, srebrny medal 
zasługi. Z pomiędzy wystawców lwowskich, 
odszczególniła się również w ytwornością i 
elegaBcyą wyrobów swoich firma braci W cze- 
laków, właścicieli pracowni stolarskiej, za co 
również otrzym ała dyplom honorowy i srebrny  
medal państwowy.

Z przykrością atoli przychodzi nam zano
tować, że wystawa Stowarzyszenia stolarzy 
lwowskich wobec przedmiotów pp. W czela- 
ków, nie najpochlebniejsze dała świadectwo 
Stowarzyszeniu.

Z przyjem nością natom iast przyglądano 
się zachwycającym wyrobom p. M rozińskiego 
kuśnierza lwowskiego i właściciela handlu futer,



który pokonaj współzawodnika swego p Czap- 
czyńskiego, jakkolwiek ten  ostatni posiadał 
również drogocenne Futra. Lec* wyroby p 
M rozińskiego wykonane były z skończoną 
elcgancyą i gustem  tak, iż w łaśnie to wykoń
czenie w ytw orne i gust, nadaw ały, że. się tak 
wyrazimy, niejako puchowej lekkości wyrobom 
jeg o  pracowni, za co otrzym ał srebrny  medal 
zasługi or,°z obdarzono na tegoż przedstawienie 
i jednego z pracowników jego, medalem sreb r
nym  zasługi.

P. Schmelkes właściciel browaru otrzy
m ał za doskonałe piwo, jakie z gustem  kon
sumowano na wystawie, dyplom honorowy 
i medal państwowy, ratując przytem sławę 
lwowskich browarników a la p. Kiselka, który 
mimo milionowej fortuny, wcale niezajmuje się 
takicm i sprawami jak wystawa

f t  s* o u t k a.
Posiedzenie sejmowe z 14 września od

różniło się od pięciu poprzednich posiedzeń 
z powodu ponownego wmosku p. Meiunowicza, 
dotyczącego regulacyi stosunków pewDych lud 
ności, wyznania mojżeszowego. Gdy poseł Meru- 
nowioz dotknął sprawy zajścia w Tisza-Eszlar 
i  w pewnej wiosce pod Rzeszowem, nastąpiło 
poruszenie, manifestujące się objawem niezado
wolenia, miedzy posłami mojżeszowego wyznania 
(pp. Dr. Zu.:ker, Dr. Goldmann Dr. Fruchtmann) 
z których jeden, mianowicie Dr. Goldmann, 
uniesiony oburzeniem przeciwko wywodom p. 
Merunowicza, protestował w sposób niezupełnie 
parlamentarny przeciwko twierdzen:om p. Meru
nowicza, aby mógł istnieć przepis religijny 
(u żydów), który by pozwalał na morderstwo. 
Nie wiemy jeszcze jaki obrót weźmie sprawa 
Tisza-Eszlarska, co du zamordowania Estery 
Solymospy nadmieniamy atoli, że w katadrze 
rit. lat. we Lwowie znajduje się obraz, przed
stawiający podobną do Tisza-eszlarskiej sceny, 
n  którego istnieniu wiadomo jest rabinatowi lwow
skiemu. Obraz ten przedstawia scenę zamordo
wali i.a chłopaczka, półezwaria roku liczącego, 
Szczepana Stulzieńskiego, pojmanego w Wielki 
czwartek przez żydów w Radziwiłowie, gdzie go 
w W ielką sobotę po szaDasie zamordowano.

Niechaj więc p. Me.runowicz i pp. Dr. 
Zucker i Dr. Goldmann pofatygują się»3o 
katedry i o bliższe szczegóły się poinformują 
oraz znaczen;e obrazu tego wyjaśnią.

W ydział krajow y przedłożył Sejmowi spra 
wozdanie w przedmiocie zreoiganizowania Oddzia
łu  rachunkowego Wydziału krajowego, dowodząc 
konieczną potrzebę utworzenia 6. po3ad rewi
dentów rachunkowych, oraz 10. posad prakty
kantów, niemniej podwyższenia płacy proiokoli- 
8ty i archiwisty. Ażeby budżetowi przez to nie 
sta ła  się krzj wda, proponuje Wydział zwinięcie 

posad adjunktów, dalej 2 posad asystentów, 
i 10. posad dyurnistów. Dziwnie jednak wyda
ją  nam się argumenta sprawozdania, podług 
których urzędnicy rachunkowi najgorzej są wy
posażeni w porównaniu z innymi uzzędnikam. 
rachunkowymi Wydziałów krajowych w Austryi 
chociaż znacznie więcej jak tamci, obarczeni są 
Pracą biurową, a jeszcze dziwniejszą wydaje nam 
się konklnzya, ażeby dla utworzenia 6 posad 
rewidentów, tworzyć jeszcze lichsze jak dotych
czasowe posady adjnnktów. Jeżeli bowiem, wo
bec na walnej pracy biurowej, obecnie pobierana 
pensya adjunktów, nie jest odpowiednią, to tern 
mniej stanie się zadosyć sprawiedliwości, gdy 
takowa z 1440 zł. zredukowaną zostanie na 
1150 zł. jak W ydział proponuje.

W sprawie przyszłego wyboru Rady 
m iasta Lwowa, postanowiono na poufuem dnia 

1 • b. m. odbytem zebraniu wyborców, rozpo- 
cząc agitacye przedwyborcze zaraz po zamkuię-
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ciu sosyj) sejmowej i działać w tym duchu 
ażeby przy układaniu listy kandytatów do przy
szłej Rady, nie uwzględniać ka"dytatów żydow
skich. Dowiadujemy się ze źródła autentycznego, 
że powodem do powzięcia podobnego postano
wienia ze strony wyborców . chrześciańskich, 
dało powód zacLowaiie się posłów sojmowych 
mojżeszowegu wyznania, przy sposobności tra
ktowania ponownego wniusku p. Merunowicza. 
Będziemy tedy mień jaK się okazuje, dość oży
wione wybory do Rady miejskiej, w których 
już dla samej zasady wykluczenia iy łów, przed 
miesoia wezmą niezwykły udział-

Znown petycya. Dowiadujemy się, że je 
den z tutejszych dziennikarzy zajął się zreda
gowaniem zbiorowej petycyi przez obywateli 
lwowskich podpisywać się mającej, w sprawie 
pokrzywdzenia niektórych wystawców przemy 
skiej wystawy i wniesieniem takowej do Komi 
tetu wystawi wego. Petycyę tę uważamy za nie
właściwą, bo do pożądanego celu nie prowadzi. 
Wszak dodatkowe uwzględnienie a raczej od- 
szczególnie pokrzywdzonych wystawców obecnie 
już miejsca mieć nie mole, skoro przedmioty 
wystawowe sprzątnięte zostały z wystawy.

Pan Konstanty Gawlikowski, były kupiec 
lwowski, osobistość powszechnie znana we Lwo
wie, wniósł dc władzy przemysłowej podanie, 
poparte licznemi podpisy poważnego obywatelstwa 
w sprawie uzyskan.a koncesyi na utworzenie 
we Lwowie, trzeciego zakładu posługaczy pu
blicznych. Pan Gawlikowski prowadził dotąd 
przedsiębiorstwo przewozu mebli i wywiązywał 
się z położonego w nim zaufania ku zupełnemu 
zadowoleniu pnblicznośoi, dla tego wnosić nale
ży. że Władza przeciwko udzieleniu mu żądanej 
koncesyi, nic mieć nie będzie.

Sekcya IIP Rady miejskiej nader łaska
wa okazała się dla p. Piotra W łjdy, zezwalając 
mu wbrew ustawie budowniczej, wyprowadzić 
ścianki drewniane w ubikacyach pod strychem, 
czego ze względów ogniowo-policyjnych, ustawa 
budownicza dla miasta Lwowa czynić nie poz
wala. Wprawdzie pozwolono mu zastąpić ściany 
murowane ściankami drewnianymi li na rok 
jeden, ale komu znaną jest energia dotyczących 
organów magistratualnycli, ten bedzie tego prze
konania, że owe ścianki, jakoby prowizorycznie 
na rok jeden postawione, pozostaną na zawsze. 
Pomimo zasług obywatelsko -  polskich przez pana 
Piotra Wajdę w roku 1863 położonych, nie po
winna była Sekcya III. na coś podobnego ze
zwalać.

Zakład kąpielowy w Szczawnicy posiada 
felczera w osobie p. S. Semel, który oddając się 
czasami przyjemnościom gry bilardowej, nie uwa
ża za stosowne przyjść do chorego w omówio
nym czasie, tylko wtedy, kiedy on sam chce. 
Gość kąpielowy p. K. zamówiwszy p, Semla do 
siebie, czekał nań przez dwa dni nadaremnie, 
a nie mogąc dłużej go wyczekiwać, przywołał 
niezakładowego felczera p. Kowalskiego, który 
niezwłocznie udał się do chorego i w ten spo
sób zapobiegł pogorszeniu się słabości, które 
w bilard grający p. Semel, mógł był spowodować.

P a n  Adam Miłaszewski przebywa obecnie 
ciężkie próby życia, albowiem petycya w spra
wie teatru hr. Skarbka do Sejmu wystósowana, 
domaga się rozwiązania z końcem rokn 1882 
umowy z p. Miłaszewskim i rozpisania nowego 
konkursu, na oddanie w przedsiębiorstwo teatru 
o któreby prawdopodobnie p. Dobrzański, znie
wolony byłby się ubiegać. I  zdaje się, że na 
wypadek rozpisania konkursu, uległby namowom 
przyjaciół sceny polskiej i nawoływaniom Gaze
ty narodowej.

Umiana przysłowia polskiego. Dawniejsze 
przysłowie polskie : „Potrzebny ja k  dt Iwra wmo-

3

ście“ zmieniono n a : „Potrzebny ja k  archttcmM  
w  oddziale rachunkowym WydzitUu krajowe
g o W parze s 'w ą zmianą przysłowa, idzm 
propozycja podwyższenia płacy archiwiście ra 
chunkowemu.

Petycya mieszkańców stolicy do świet
nego Mag>stratn. Roje tak zwanych handełesów 
począwszy od 6. rano alaim uią mieszkańców 
miasta wołaniem : Handete! h a n d eh ! R a c  więc 
św. Magistracie uwolnić mieszkańców od tej pla
gi lwowskiej, przez rychłe unormowanie stosun
ków tego rodzaju przemysłowców i racz łaska
wie ograniczyć liczbę tychże, co nawet ze wzglę
dów bezpieczeństwa publicznego jest bardzo 
pożądanem

Na wystawie przem yskiej dostarczył p. 
Górniak, ślusan przemyski, wyroby z żelaza 
niklowanego. Zapytujemy go tedy : czy znaną 
mu jest rzeczy wiście tajemnica niklowania żela
za, czy też może okazy wystawowe pochodziły 
z W iednia? Dla tego wyslósuwujemy doń po
dobne zapytanie, bo ludzie kompetentni twierdzą 
że jego okucia okien na wystawie przemyskiej 
umieszczone, nie są dziełem jego wiedzy fachowej.

Ko.poracya szewców lwowskich odbyć 
ma niezadługo posiedzenie, celem wybrania prze
łożonego oraz tegoż zastępcy i wydziału. Przeło- 
żeństwo postarać się powinnu, ażeby każdy do 
głosowania uprawniony, otrzymał w D.ależytem 
czasie kartę legitymacyjną. Panowie zas maj
strowie kunsztu sz<>wskiego, powmii wybiać na 
przełożonego i tegoż zastępcę ludzi mających 
dobrą opinię w stolicy, którymby można za
wierzyć fundusze Stowarzyszenia. Niemniej uwa
lać by należało, by przełożony i tegoż zastępca 
byli ludźmi wyrozumiałym: i przystępnymi d li  
swych kolegów.

Projekt organizacji straży ogniowej mia
sta Lwowa przychodzi znów na porządek dzien
ny. Jesteśmy za zorganizoweniem nalelytem słnż- 
by gminnej, alo całej służby jej, nie zaś jedynie 
straży ogniowej. Straż ogniowa powinna stano
wić część integralną służby gminnej. Jeżeli stra
żak ogniowy wskutek jakichś zajść, niezdolnym 
się okaże do posiug pożarniczych, to może on 
być bardzo odpowiednim Jo służby targowej, 
lub być strażnikiem komisaryatu, lub użytym 
być mole do posług biurowych, gdzie dosługi
wałby oznaczonych la t całej służby. Łataniną 
wyjątkową tylko doprowadza się do większego 
galimatjaszu, do którego wspomniany projekt 
organizacyjny dąży. Było by na miejscu, gdyby 
i tą razą cofnięto z porządku dziennego ta spra
wę aż do chwili wypracowania projektu orga
nizacji dla całej służby gminnej.

G Ł Ó W M Y  S K Ł A D
słynnego

znajduje się u

ELIASZA HERTERA
właścicieli! restauracji 

przy ulicy Kcperr/fe liczba 8,
w e  L w c w i e .

Zam ów ienia z prow incji i m iejseow e  
uskuteczniano są b szw ioczo .e .
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LEOPOLD WARCHAŁOWSKI
kflEeHyoRowany M oM iczy  i zaprzysiężony rzeczoznawca sądu wy

przy płaca Kapitulnym 1. L na I. piątrze we Lwowie

podejmuje się  T iyksnaaiś w szelk ich robót vr zakres budow nictw a
w jh cd zących , 

l a k  w  m i e j c i e  L v  a w i e  j a k o i e i  i u a  p r o w i n c y i .

Podejmuje się projt ktowania i wykonania planów na nowe budowle lub rekon
strukcji istniejących oraz wszelkich restauracyj budowlanych, niemniej zawiera 

umowy na roboty m urarskie kamieniarskie, mb ciesielskie.
W ykonyw a p la n y  n a  budynki g o sp o d a rsk ie  i p o d e in i j e  się  w y k o n a n ia  budynków  d la

z a k ła d ó w  fa b ry c z n y c h .

W iedza zawodowa, praklyczność, punktualność i sumienność zjednały mu 
względy światłego obywatelstwa krajowego,
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